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Znajomość z Krystyną Modrzewską
Pani Modrzewska przyjechała do Białegostoku, gdzie ja miałam przydział pracy po
skończeniu  Akademii  Medycznej  w  Lublinie,  przyjechała  jako  asystentka  i  była
zaangażowana do Zakładu Anatomii Prawidłowej, gdzie kierownikiem był profesor
Dzierżykraj-Rogalski.  Prowadziła  ćwiczenia  ze  studentami  pierwszego  roku;  w
początku pięćdziesiątych lat  to był  pierwszy rok studiów Akademii  Medycznej  w
Białymstoku i najważniejsza była anatomia prawidłowa. Wtedy [Modrzewska] chyba
miała tylko tytuł [magistra], była po antropologii; przed wojną ona zdała maturę, jakiś
czas studiowała w Bolonii, nie wiem dokładnie co, jakieś przyrodnicze nauki, i potem
zaczęła  studiować  antropologię  na  UMCS-ie.  Ona  [do  Białegostoku]  pojechała
pracować. Oni się przyjaźnili z profesorem Dzierżykrajem-Rogalskim, który już był
antropologiem i  już  wtedy  medycynę skończył.  On był  na  stanowisku  zastępca
profesora, tak to się nazywało, zrobił tytuł docenta i potem profesora w Białymstoku. I
on ją po prostu [ściągnął], trzeba było zbierać różnych [ludzi], każdy profesor sobie
przywiózł trochę tych asystentów. A ona z kolei [ściągnęła] swoją koleżankę, z którą
mieszkała  potem,  i  z  jej  mężem.  [Ja]  ją  poznałam  właściwie  przez  profesora
Dzierżykraja-Rogalskiego,  którego wcześniej  znałam, bo on organizował  już od
początku '50 roku tą  Akademię Medyczną w Białymstoku.  Była  bardzo ciekawą
osobą; wiedziałam o tym, że jest Żydówką, że się nazywała Mandelbaum, a ojciec jej
był lekarzem w szpitalu żydowskim na Lubartowskiej [w Lublinie]. Poznałam [ją] w
takich bardzo śmiesznych momentach. Pan profesor Dzierżykraj-Rogalski był również
antropologiem – i lekarzem – i jeździł na różne wyprawy do Egiptu i przywiózł kiedyś
krokodyla. Ten krokodyl może miał pół metra długości, więc [profesor] umieścił go w
Zakładzie Anatomii Prawidłowej, on miał nawet taki basenik, więc poszłam oglądać
tego krokodyla i tam poznałam panią Modrzewską, która bardzo się śmiała z tego
krokodyla i w ogóle z tego, że pan profesor ma takie zachcianki. Śmiałyśmy się, że



pewnie przywiózł [krokodyla] w walizce, bo przecież nie można [było] przewozić
[egzotycznych zwierząt] – jak on go przywiózł, to ja naprawdę nie wiem. Potem, jak
Akademia  Medyczna  dostała  dom  dla  asystentów  na  ulicy  Sienkiewicza  w
Białymstoku,  to  ja  z  mężem  dostałam  na  drugim  piętrze  mieszkanie,  a  pani
Modrzewska na pierwszym. Ona mieszkała z zaprzyjaźnionym małżeństwem, zdaje
się, że się nazywali państwo Witkiewiczowie. Tak towarzysko bliżej to myśmy się
raczej na terenie Akademii spotykały. Ona miała bardzo duże wiadomości, czytała
dużo, znała języki, znała włoski, [bo] studiowała w Bolonii. Rozmawiałyśmy o różnych
rzeczach,  spotykałam się  z  nią  często  na  klatce  schodowej.  Ona studiowała  w
Białymstoku medycynę i tam [ją] skończyła. Bardziej przyjaźniłam się [wtedy] z tymi
osobami,  z  którymi  na  co  dzień  pracowałam,  a  pracowałam w Klinice  Gruźlicy
kierowanej przez profesora Kielanowskiego. Mój ojciec był lekarzem – z tym że mój
ojciec  zaczynał  w Lublinie,  a  potem pracował  w Parczewie  –  no i  jej  ojciec  był
lekarzem, więc opowiadałyśmy sobie o swoich ojcach, o pracy, o tym, że ona też
chce być lekarzem, a ja jestem już lekarzem. Ale myśmy się tak nie przyjaźniły,
żebym  wiedziała  dokładnie,  co  ona  myśli.  Wiem  o  tym,  że  pisała  dużo  prac
naukowych, przede wszystkim antropologicznych, bo ona się tym zajmowała. Wydaje
mi się, że jak została lekarzem i jak wróciła do Lublina, to pracowała jako lekarz
gdzieś w Bełżycach. A potem jak ją widziałam, jak przyjeżdżała ze Szwecji, to wydaje
mi  się,  że  tęskniła  do  Polski,  bo  tam  chyba  była  bardzo  samotna.  W  '68  roku
wyjechała. Nie wiem co ją skłoniło do tego, żeby wyjechać wtedy z Polski, nie wiem
jakie tu były stosunki, bo ja byłam [wtedy] w Szczecinie z kolei. [Modrzewska] się
bardzo przyjaźniła z moją przyjaciółką Stasią Bańkowską, która pracowała z nią
razem na Anatomii w Białymstoku. Tak że ja ją też spotykałam u tej [Stasi]. Bo z kolei
[Stasia  to]  moja  przyjaciółka  ze  studiów  z  Lublina,  ja  ją  sprowadziłam  do
Białegostoku, ona potem była rentgenologiem, ale na początku nie było jeszcze
Zakładu Radiologii, bo nie był potrzebny, [więc] ona pracowała właśnie na Anatomii
Prawidłowej i też mieszkała obok mnie w tym samym domu na tym samym piętrze.
Więc takie sąsiedzkie były [stosunki], pożyczanie cukru czy soli, czy jakieś inne. No i
spotykałam [Modrzewską] na różnych świętach, różnych rocznicach jakichś właśnie u
tej Stasi Bańkowskiej. Bardzo miło mi się z nią rozmawiało, bo ona rzeczywiście
miała takie szerokie horyzonty, dużo czytała bardzo. Poza tym była starsza ode mnie
i przed wojną już jeździła za granicę, studiowała. Nie można było z nią rozmawiać tak
jak z koleżanką, która pracuje ze mną na co dzień. Raczej były takie sztywniejsze
[kontakty], tak jakbym czuła właśnie tą różnicę wieku, i zawsze mi się wydawało, że
ona jakoś wyżej w hierarchii w Akademii stoi, a była wtedy tak samo asystentką jak
ja.  [O swoim pochodzeniu żydowskim] nie wspominała. To znaczy ona mi sama
opowiadała o ojcu, jak ja jej mówiłam, że ja właściwie z medycyną jestem związana
od urodzenia i ona mi to samo mówiła. [Ale] nie rozmawiałyśmy o tym [szczegółowo],
tylko że wiemy, że pacjentowi trzeba pomagać i tak dalej, że to nie chodzi o zawód i
zarabianie pieniędzy, ale jakieś inne ideały – to jest coś więcej niż zawód, trzeba



lubić  przede wszystkim ludzi  i  wtedy jakoś się  pracuje.  Ona się ubierała tak po
męsku. Nie była kobieca, nie malowała się, nie fryzowała. Jak myśmy opowiadały
sobie, że trzeba to i to zrobić, kupić jakąś kredkę do ust, a to, a tamto, ona absolutnie
w takich rozmowach nie brała udziału. Ona opowiadała o polityce, o tym, co było tam
w Bolonii na przykład, co ona widziała, tak że zupełnie inaczej się z nią rozmawiało
niż z jakąś [inną] koleżanką. Dlatego może, że ona była jednak starsza, bo ona była z
'19 roku, ja z '26 – siedem lat to w pewnym momencie jest dużo – człowiek jeszcze
nie ma żadnego doświadczenia, a ona już Europę zna, przecież ja nigdzie nie byłam
w '56  roku,  nawet  w  Bułgarii,  bo  wtedy  się  nie  jeździło  przecież  nigdzie.  Pani
Modrzewskiej mama to pracowała tu w Lublinie. Potem [ją] poznałam, ale tak bardzo
powierzchownie, bo jedna z moich przyjaciółek pracowała z nią w „Ruchu” – instytucji
wydawniczej – i ona tam w jakimś dziale rachunkowości pracowała; to była starsza
pani wtedy dla mnie. Właśnie ta koleżanka moja mi opowiadała, że ona jest Żydówką,
że była gdzieś przetrzymywana przez jakieś zakonnice i tak dalej, takie straszne
rzeczy. 
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